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Kiedy przy koncu XVI stulecia, Zygmunt | soko, z posągami na wszystkich słupach. Sam 


111 stolicę państwa przeniósł do Warszawy, 
a zamek i inne gmachy począł budować; 
wówczas panowie możni nasladując króla, 
z potrzeby lub dla przypodobania się, naby- 
wali od mieszczan grunta i swoim dworem 
wznosili okazałe we włoskim guście pałace. 
Wtedy także i Mikołaj z Zurowa Daniłowicz, 
zostawszy w r. 1616 podskarbim wielkim ko- 
ronnym, z urzędu przy boku monarchy miesz- 
kaćobowiązany,o wybudowaniusobie w War- 
szawie domu pomyślał. Nabył zatém puste 
grunta i browar przy ulicy IKozią wówczas 
a następnie Senatorską zwanej i wielkim 
nakładem wymurował pałac, który dopiero 
w r. 1621 w zupełności ukończony został. 
Wedle współczesnych opisów byłto gmach 
kilkopiętrowy i licznemi figurami ozdobiony, 
po bokach miał drewniane oficyny, przed pa- 
łacem był ogród włoski w kwatery i drzewa 
różne ozdobny, a od ulicy Miodowćj aż do 
drogi dziś ulicą Bielańską zwanćj ciągnący 
się. Z tej strony także stała wielka figarnia, 
ogromne wrota i wjazd do całego zabudowa- 
nia. Przytykały do niego z jednej strony 
dwory panow Szalapskich, z drugiej Wesslów 
i Tarłów, panów równie znakomitych, lecz 
nie tak możnych i jak wielki podskarbi bo- 
gatych. Bo Daniłowicz szlachetnie skarbów 
swoich używał, dwór trzymał otwarty, nauki 
wyzwolone miłował, i żył wspaniale, po pań- 
sku, a co tylko piękniejszego było za granicą, 
zaraz do ozdoby swego pałacu sprowadzał. 
Słynął zatém szeroko po całym kraju pałac 
Daniłowicza w Warszawie; dziwowali mu się 
swoi, a cudzoziemcy w opisach i podróżach 
za najeelniejszy gmach w stolicy przyznawali. 
Lecz niedługo cieszył się swoim gmachem 
podskarbii zmarł w Uchaniu 1624 roku, 
zapisawszy żonie Zofii hrabinie z Tęczyna, 
córkom, tudzież bratu rodzonemu Mikołajowi 
podczaszemu koronnemu i staroście hru- 
bieszowskiemu wszystkie swoje majętności, 
z których ostatni mieszkając w Warszawie, 
pałac w całćj świetności utrzymywał. Takim 
był jeszcze i w r. 1643, kiedy Adam Jarzem- 
ski muzyk i budowniczy ujazdowski to miasto 
opisując, o dworze Daniłowicza następne 
zostawił nam szczegóły: „Dom Daniłowi- 
czów, pisze Jarzemski, jest obmurowany wy- 


gmach o czterech piętrach cały w kolumnach 
tak, iz się zdaje że las jaki, wyniosłością swo- 
ja zdobi Warszawę. Niémasz na nim dachu 
tylko wokoło letkie laski i chodzenie, w po- 
środku zaś jest kopuła. Dalej sień, izba stoto- 
wa i pokoje są pyszne, malowania wyborne, 
jakich mało. Kocha się ten pan nadto w klej- 
notach i dyamentach i ma ich tu pełne szka- 
tuły; trudno gdzie widzieć tyle i tak pięk- 
nych zegarów, cóż dopiéro drogich kamieni 
złota isrébra; ogród przy tym pałacu jest 
pyszny, w nim drzewa pod sznur sadzone 
i kwiatów rzadkich pełno, są tam łaźnie i al- 
tana, gdzie także bardzo piękne obrazy. 
W ogóle w całym gmachu ozdoby sprowa- 
dzone z Włoch, Francyi i Hiszpanii. W staj- 
niach zaś dzielne konie.” 

Nowi posiadacze podobnież wkrótce pałac 
ten stracili, gdy straszliwa wojna szwedzka 
wybuchła, a niebawem Warszawa tych na 
długo pamiętnych gości ujrzała. Kiedy bowiem 
miasto całe po dwakroć zrąk do rąk prze- 
chodząc, w r. 1656 wszystkie pałace i dwo- 
ry obronnie zapęd nieprzyjacielski wstrzy- 
mywały, rozgniewany Karol Gustaw zająw- 
szy powtórnie Warszawę, wały i mury z zie- 
mią zrównać rozkazał, przedmieścia zaś i zna- 
czniejsze gmachy do szczętu spalić. Wtedy 
pomiędzy innemi i pałac Daniłowiczów zni- 
szczony i zburzony poszedł w ruinę, i niepo- 
ratowany rozwalał się do reszty, gdy powie- 
trze następnie grasując, prawie z całego mia- 
sta ludzi wypędziło. Parę lat zaledwie takich 
minęło, a dwór Daniłowiczów już był do nie- 
poznania; spadkobiercy bowiem byli daleko, 
1 niewiele już o gruzy dbali. W końcu zaś, 
gdy w roku 1660 po siostrze swojej stryje- 
cznćj grunta i gmach dostał się na własność 
Izabelli, hrabiny z Tęczyna, Łukasza z Bnina 
Opalińskiego marszałka nadwornego małżon- 
ki, panita pobożna i Jezuitom wielce sprzyja- 
jaca, w tymże samym roku, na dniu 2 pazdzier- 
nika, przed aktami ławniczemi krakowskiemi 
stanąwszy osobiście z mężem swoim, zezna- 
li: iż oboje całkowite nierozdzielne prawo 
swoje do placu z dworem murowanym Da- 
niłowiczów na przedmieściu warszawskiém, 
blizko ulicy Senatorską zwanćj położonych, 
prawem sukcessyi na nich spadłych, odtąd 


wielebnym OO. Jezuitom, prowincyi polskiéj, 
do której Kraków nałeżał, czystym i nieodwo- 
| łalnym darowizny tytułem dają i darują na 
wieki i t. d.; wszystkie prawa sobie służące 
na wspomnionych Jezuitów przełewają, i na 
dzicrzenie i jakibądź użytek obrócenie ze- 
zwalają. 

Byłto więc pierwszy powód przeniesienia 
się Jezuitów tej prowincyi do Warszawy. 
Jakoż w r. 1661, na dniu 4 sierpnia, wpro- 
wadzeni byli ci ojcowie do posiadłości, 
a urzędownie zajmując takowe, przy świad- 
kach zeznali i opisali, iż darowane gmachy 
żadnych parkanów, ani budynków, oprócz 
dworu murowanego, i kilku sklepień pod- 
ziemnych, gnojem i gruzem zapełnionych nie 
miały. Dwór zaś murowany, klęską wojny 
niedawno minionej i ogniem zniszczony, bez 
żadnego był dachu, a drugie i trzecie piętro 
pustkowiem otwarte stało. 

Aby przyprowadzić to wszystko do po- 
rządkui do użytku przywrócić , niemałego 
potrzeba było kosztu. Jezuici zaś długo nie 
mieli po temu sposobności, nareszcie skut- 
kiem układów pomiędzy sobą w roku 1674, 
kollegium krakowskie rawskiemu, jako bliż- 
szemu miejsca odstąpiło; lecz i ci dla wy- 
padków krajowych, nieprędko o tej posia- 
dłości pomyśleli. Tymczasem grunta i ogród 
samopas stojący, zabierali sąsiedzi, 1 samowol- 
nie zabudowywali. Działo się to do roku 1698, 
w którym Jezuici rawscy czypnie do rzeczy 
zabrawszy się, niewłaściwych posiadaczy po- 
zwali, i po długich sporach i prawowaniu się 
wygrawszy, pałac wyrestaurowali, i wraz 
z gruntami na korzyść swoję zajęli. 

Z początku atoli wynajmywali takowe ró- 
żnym mieszkańcom Warszawy, albo prawem 
emfiteutyczné:n wypuszczali, obracając ztąd 
| dochód na użytek całego kollegium; lecz pó- 
Źnićj, kiedy wspierani opieką możnych, grun- 
ta swoje znacznie pomnożyli, osobną też re- 
zydencyę całej prowincyi w Warszawie za- 
łożyli. Pałac zatém Daniłowiczów był zno- 
wu piérwszym zawiązkiem Jezuitów polskich, 
którzy tu w roku 1715 na stałe mieszkanie 
wprowadziwszy się, urządzili w nim kaplicę 
i dalsze starania do zyskania sobie dobro- 
dziejów rozwinęli. Niedługo na to czekać 
było potrzeba, gdyż właśnie w sąsiedztwie, 
na tém miejscu gdzie teraz są gmachy men- 
nicy, stał okazały dwór rodziny Potockich, 
w którym mieszkał niegdyś ich uczeń Teo- 
dor Potocki, wtedy książę biskup warmiński, 
następnie prymas całego państwa, a przy 
tem wszystkiéin całóm sercem im oddany. 
Otóż wspomniony biskup bliżej swego pa- 
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lacu tymże Jezuito:n w roku 1722 wymuro- 
wał nową kaplicę (dziś kościół sw. Andrzeja 
stanowiącą), obdarzał ciągle i wspierał nie- 
ustannie. Obok kaplicy stanęły nowe dla po- 
mieszkania księży zabudowania, bliżej i od 
czoła ulicy Senatorskićj wznoszące się. Nasz 
pałac zaś znowu był opuszczony. Wkrótce 
jednak na skutek zapewne jakiego obszer- 
niejszego planu, książę prymas postarał się 
o nabycie go na swoję własność prywatną, 
albowiem w roku 1736 dnia 4 kwietnia przed 
aktami radzieckiemi miasta Starćj Warsza- 
wy zeznano, jako ks. Wilhelm Lindemejer 
przełożony Jezuitów prowincyi polskiéj, za 
pozwoleniem Retza, generała całego zgroma- 
dzenia, za suminę 20,000 złp. przedaje Teo- 
dorowi Potockiemu arcybiskupowi gnieznien- 
skiemu iprymasowi, tudzież jego sukcesso- 
rom, część gruntu na którym stoi dwór mu- 
rowany dawnćj i starożytnej budowy, zni- 
szczony i niepożytecznie leżący, a z zapisu 
Opalińskich pochodzący; zaś pomiędzy ogro- 
dem Piotra Ryokur z jednćj strony, a pała- 
cem prymasa i ogrodem Franciszką Bieliń- 
skiego marszałka nadwornego z drugićj stro- 
ny sąsiadujący. Lecz w trzy dni potém zno- 
wu, tojest dnia 7 kwietnia, prymas Potocki 
za tę samą cenę odprzedał nową posiadłość 
Andrzejowi Stanisławowi Kostce Załuskie- 
mu, wtedy biskupowi płockiemu i kanclerzowi 
wielkiemu koronnemu, a następnie biskupo- 
wi krakowskiemu, który pałac z gruntu wy- 
restaurował i do dawnej niemal świetności 
przywrócił. 

Biskup Załaski w r. 1742 sprowadził tu 
swoję bibliotekę po krółu Janie IIL z Zot- 
kwi i prymasie Olszowskim przez niego na- 
bytą, a mając rodzonego brata podobnież za- 
palonego miłośnika książek ks. Józefa An- 
drzeja wówczas referendarza koronnego we- 
zwał go z zagranicy aby zbiory swoje połą- 
czyć i wielką bibliotekę imienia Załuskich 
w kraju utworzyć: ksiądz reterendarz bowie:n 
z ruiną swego majątku, z uskapieniem piér- 
wszych potrzeb do życia, zapamiętale zbie- 
ra książki; nawetkiedy po upadku Leszezyn- 
skiego w r. 1734 kraj opuścić zmuszony 
w Lotaryngii zamieszkał, całe swoje dochody 
na skupo vanie ksiąg obracał. Powröciwszy 
do kraju. znacznemi obdarzony dochodami 
Józef Załuski z calym zapałem do tego przed- 
sięwzięcia przystąpił, przestawał na lekkim 
posiłku, oszczędzał wydatków, a wszystko dla 
książek poświęcał. Niebawem tóż i cała pu- 
bliczność dowiedziała się, że zbierał je dla 
powszechnego użytku, gdy w roku 1746 
Kuryer polski w Warszawie wychodzący, 


ogłosił iż w dniu 3 sierpnia jako dniu imienin 
króla Augusta III, na wieczną pamiątkę wiel- 
ka ta biblioteka piérwszy raz dla wszystkich 
będzie otwartą. Nie przyszło to jednak do 
skutku dla nieobecności księdza referendarza 
aż dopiero w następnym roku i Kuryer 
w przeddzień już pewny, podał znowu wiado- 
mość, „ze biblioteka tuteczna publiczna. fun- 
dacyi księcia Meci biskupa krakowskiego 
i JMci referendarza koronnego, (czyniąc za- 
dosyć danćj roku przeszłego deklaracyi, że 
na dzień Imienia Jego Królewskićj Mości Pa- 
na Naszego Miłościwego, tojest 3 sierpnia 
miałą być zupełnie uszykowana). znaczną 
RA i staraniem pilnem wspomnionego 

Mci referendarza koronnego, aktualnie znaj- 
duje sięw wydoskonalonym ułożenia porząd- 
ku, a zatém odtąd dwa razy w tydzień, 
tojest we wtorki i czwartki, od ósmćj z rana 
aż do południa, a po południu od trzecićj do sió- 
dmej wlecie(a do piątej w zimie), będzie regu- 
larnie otwarta dla każdego kto przyjść raczy. 
A zatém na pićrwszy wtorek przyszłego ty- 
godnia, wszystkich wobec i każdego zosobna 
zaprasza do siebie ta biblioteka, oraz uprasza 
żeby się zachować wszyscy raczyli podług 
reguł, które przepisane ma zawsze (podług 
zwykłego u innych krajów zwyczaju) 1 które 
na drzwiach przybite będą.” 

Jakoż z wielką uroczystością otwartą zo- 
stała biblioteka. Ks. Józef Załuski sprowadził 
umyslnie uczonego Daniela Jaenisch, rodem 
z miasta Międzychód (Birnbaum) w Poznań- 
skićm na bibliotekarza, dodał mu Jezuitę Ste- 
fana Wulfers do pomocy, i sam czynnie całą 
administracyą wewnętrzną zajął się. Bibliote- 
karz dla przypodobania się Załuskim od tego 
naprzód zaczął, iż przeszedł z wyznania ewan- 
gelickiego na rzymsko-katolickie, został ksie- 
dzem, i Janockim przezwał się; następnie pi- 
sat bardzo szacowne bibliograficzne książki 
w językach: łacińskim i niemieckim; ogłaszał 
rzadkie dzieła w tejże bibliotece znajdujące 
się. Referendarz podobnież drukował i samco 
tylko mu sił starczyło pisał wierszami i prozą; 
zostawszy zaś w roku 1758 biskupem kijo- 
wskim jeszcze bardziej swoje zbiory pomna- 
zal i upodobanie do książek zaszezepiat. Nie 
dał mu się w tém wyprzedzić książę biskup 
krakowski, który przykładając się do zamiaru 
brata na ten użytek ustąpił mu zupełnie za 
żywota palacu niegdyś Daniłowiczów, dawał 
corocznie nagrodę w złotym medalu za 
napisanie najlepszej rozprawy na posiedze- 
niach tejże biblioteki wyznaczonej; nakoniec 
testamentem swoim w roku 1753, wszystkie 
trzy swoje pałace przy Kapucynach, na Kra- 


kowskiém Przedmieściu i na Pradze, tudzież 
dwie kamienice przy Karmelitkach (dziś To- 
warzystwo Dobroczynności) z placami, a nie- 
mniej Falenty i Okęcie, jako posag dla bi- 
blioteki naznacayt. Ale pod niebytność księ- 
dza referendarza w Polsce w latach 1756 
i 1757, poodmieniał znowu swoje zamiary 
i w ostatniej chorobie będąc, cały wyżćj wy- 
mieniony testament przerobił inaczej: ma- 
jętność i pałace oprócz jednego przy Kapu- 
cynach (dziś Rządu Gubernialnego). od upro- 
jektowanej fundacyi oderwawszy, donacyi nie 
zeznał, a tranzakcyi nie uczyniwszy zmarł 
w tymże samym roku. Była ztąd kwestya 
wielka po jego śmierci, gdyż rodzeństwo upo- 
minało się o podział, i nietylko że o bibliotece 
wiedzieć nie chcieli. ale nawet do sprzedaży 
przystąpić zamierzali. Nie było rady, ksiądz 
Józef Załuski zapożyczył i zadłużył się, aby 
spłacić pretendentów i sam jedynym biblio- 
teki właścicielem został; ratując zaś na przy- 
szłość od podobnych przypadków, postanowił 
ja zapisać krajowi. a Jezuitom pod główny 
dozóroddać, zastrzegając sobie tylko dożywo- 
tni i wolny jéj użytek do śmierci. Wszakże 
podług własnego jego zdania „cała ta bibliote- 
ka była jego staraniem zebrana, gdy w roku 
1760 ksiag po bracie jego pozostałych jako 
i biblioteki króla Jana III nie było nad pół- 
trzecia tysiąca i to dwie części zdefektowane 
przez liczne królewicza Jakóba pożyczki na 
wieczne nieoddanie, zaś biskup kijowski sam 
sprowadził do nićj na dwa kroć sto tysięcy 
woluminów”. Atoli projekt tenniebył od pu- 
bliczności dobrze przyjęty, bo Jezuici już 
mieli nieprzyjaciół; biskup tedy zmuszony 
był wykonanie takowego odroczyć. W roku 
1764, ponowił on znowu na sejmie prośbę 
swoję aby Rzeczpospolita przyjęła w opiekę 
jego bibliotekę, żądając tylko aby probostwo 
warszawskie nigdy z rąk familii Załuskich nie 
wychodziło. Odmówiono mu wręcz wszyst- 
kiego; Załuski przecież nie cofał ofiary, zwła- 
82028 iż w r. 1773, skasowani Jezuici, głó- 
wniejszą przeszkodę sami usunęli. Niebawem 
też i biskup 1774 r., dnia 9 stycznia ze świa- 
ta zeszedł, a Janocki ociemniał zupełnie. 
Odtąd biblioteką Załuskich zajął się ów- 
czesny rząd polski, oddając ją pod główny 
nadzór nowo utworzonćj Kommissyi Eduka. 
cyjnćj; obmyslano nawet, jakby dla niej wy- 
stawić nową, wspanialszą, lepszą i dogodniej- 
szą budowę; radzono o tém wiele, lecz fundu- 
szu żadnego na to nie było, biskup zaś zosta- 
wił jeszcze 400,000 zł. na nićj ciążącego dłu- 
gu. Pozbawionego wzroku Janockiego, zaw- 
sze jednak prefekta biblioteki, wyręczał ex- 


Jezuita Kozmimski, któremu do pomocy do- 
dany był ex-Jezuita Bartsch, następnie Dyo- 
nizy Kniaźnin, aw końcu X. Onufry Kop- 
czyński Pijar i znakomity autor grammatyki 
polskiej. Ten ostatni był najczynniejszy, nie 
skąpiąc własnego na pożytek biblioteki na- 
kładu. Sam posiadam w zbiorze moim ob- 
szerne i własnoręczne jego sprawozdania, ra- 
chunki, projekta i prace, które przekonywają 
o wielkich jego i pod tym względem zasługach, 
a nadto najrzetelniejszy stan tej biblioteki 
przedstawiają. 

Co do samego gmachu ,, Miejsce domu, 
powiada ksiądz Kopczyński w jednym ra- 
porcie do Kommissyi Edukacyjnej w r. 1792, 
jest zakątne bardzo i wilgotne, lecz Kommis- 
sya insze dla niej miejsce w tyłach ogrodu 
Krasińskich upatruje lepsze, jako suche i od 
ognia dalekie, a przystęp wygodniejszy ze- 
wsząd mające; budowa domu różnemi czasy 
bez jednostajnego planu kłecona, dla nieregu- 
łarności i szczupłości swojćj bardzo jest nie- 
dogodna porządnemu składowi książek prze- 
szło 300,000. Nieregularnosé tej budowy 
niezmierną jest trudnością w urządzaniu 
i znalezieniu książek; szczupłość zaś przymu- 
sza mieścić te książki po poddaszach desz- 
czom i śniegom podległych, zkąd idzie nie- 
uchronne książek uszkodzenie.” 

„Dla podniesionych w Warszawie bruków 
Biblioteka Załuskich została w dole przynaj- 
mnićj na dwa łokcie; przeto stała się ściekiem 
z przylegléj Daniłowiczowskiej ulicy; ztad 
wypłynęła potrzeba podniesienia trzech dzie- 
dzińców i wybrukowania przynajmnićj oka- 
pow dla oddalenia wilgoci od murów do ksią- 
żek przechodzącej. Wprawdzie w pięciu sa- 
lach dolnych nowa podłoga gruzami podsy- 
pana cokolwiek zmniejszyła -wilgoci, atoli 
gdzieniegdzie rosną grzyby.” 

„Co do urządzenia książek pracujący około 
biblioteki przez lat dziesięć, pisze dalej X. 
Kopczyński, i wchodzący ściśle w najmniej- 
sze szczególności godzien jest wiary, gdy do- 
nosi że biblioteka Załuskich była zbiorem 
licznym, ale wcale nieforemnym wszelkiego 
rodzaju książek, niemających ani szczegol- 
nego na każdćj zosobna, ani powszechnego 
podług klassy nauk i języków napisu; nadto 
leżące w miejscu przez kilkadziesiąt lat księ- 
gi i papiery nieoprawne okrywały sie kurzem, 
nabierały wilgoci, a dalej zgailizny i robactwa, 
zkąd wyniknelo że dopiero przy robocie po- 
strzeżono kilka tysięcy książek uszkodzonych. 

„Przyczyny tego nierządu. Pićrwsza i naj- 
większa była skasowanie wiecznego fundu- 
szu na bibliotekę i redukcya rocznej intraty 
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od kilkudziesiąt do kilkutysięcy złotych. Bi- 
bliotekarze sani mało płatni i niemający ani 
ludzi do roboty, ani żadnćj pewnćj intraty 
na utrzymanie domu i porządku w nim. wino- 
wanemi być nie mogą o nieład i szkody.” 

„Powtóre nie było nigdy generalnego pla- 
nu na całą bibliotekę, lubo cząstki niektóre 
były układane i spisywane w katalogi podług 
woli fundatora, który nawet miał biblioteka- 
rzów zobowiązać przysięgą, aby nigdy raz 
uczynionego rozkładu nie odmieniali.” 

„Trzecia nieładu przyczyna, było przybycie 
kilku tysięcy książek z bibliotek pojezuickich, 
które dla szczupłości miejsca i dla niedostatku 
pieniędzy na porządne ich ułożenie, musiały 
jako tako być kładzione w szafach przysta- 
wianych do drugich w taki sposób, że całą 
szafę odsunąć trzeba było, żeby do drugićj 
otworzyć.” 

„Czwarta przyczyna, jest niedostatek ludzi 
do posługi bibliotecznej koniecznie potrze- 
bnych, gdyż nićmasz przy bibliotece prócz 
dwóch starych sług na wysluzonym chlebie 
w kommissyi będących, których do żadnćj 
pracy przez wgląd ra ich lata użyć nie mo- 
żna było.” > 

Tak opowiada o stanie biblioteki Załuskich 
najgodniejszy wiary i najzacniejszy świadek 
ks. Onufry Kopczyński. Zobaczmy teraz jak 
na zewnątrz cały ten gmach wyglądał, roz- 
kład jego wewnętrzny, nareszcie pomiesz- 
czenie książek. 

Podług pięknćj ryciny przy rzadkićm dzie- 
le Janockiego o rękopismach biblioteki Za- 
łuskich w r. 1752 z druku wydaném, gmach 
ten wyglądał jak następuje: facyata domu 
głównego od dziedzińca przedstawiała par- 
ter, dwa piętra i pół piętrze pod dachem, 
z owalnemi oknami, oraz w dachu dwie fa- 
cyatki owalne. W kazdem piętrze po sześć 
okien z frontu, poprzedzielane gładkiemi pio- 
nowemi pasami nakształt słupów; do drzwi 
głównych we środku gmachu umieszczonych, 
nad któremi rycerz z dzidą w ręku rzeżbiar- 
ską robotą był wyobrażony, wchodziło się 
po kilku zewnętrznych wschodach ozdobio- 
nych kilkoma posągami. Ponad gzymsem 
na tarczy ozdobnie wyginanćj, pod mitrą bi- 
skupią 1 książęca, a pod spodem koroną, 
umieszczony był herb Junosza, domu Zalu- 
skich, ośm posągów przyozdabiały bałustra- 
dę nad gzymsem idącą, a nad wysokim da- 
chem latarnia przykryta wyginaną kopułą 
rzucała światło do środka. W późniejszych 
wizerunkach tejże budowli w r. 1762 i 1788 
znajdujemy niektóre różnice, a mianowicie, że 
główny gmach jest węższy i w każdóm piç- 


trze ma tylko po cztery okien; zresztą z po- 
zoru zupełnie do pierwotnego wizerunku 
podobny. Z dwóch stron głównego korpu- 
su znajdujemy już jedno-piętrowe skrzydła 
w których są bramy na wewnętrzny dziedzi- 
niec prowadzące. 

Stosownie do planów w roku 1788 przez 
Stanisława Zawadzkiego budowniczego Kom- 
missyi Edukacyjnéj zdjętych i sporządzo- 
nych, wewnętrzny rozkład tćj biblioteki był 
następny: W piętrze dolném przez drzwi głó- 
wne i małą sionkę wchodziło się na prawo 
do dwóch izb, zapewne na kancellarye prze- 
znaczonych; prosto zaś do sali jednćj od ty- 
lu, a drugiej całą lewą stronę budowli zajmują- 
cej, które zapewne za czytelnią służyły; po- 
zostające w prawym rogu budowli od tyłu 
miejsce obrócone było na schody kręcone 
i wązką sionkę. Z bramy, po prawej stronie bu- 
dowli będącćj, wchodziło się przez kwadratową 
sionkę do skrzydeł wkoło dziedziniec wewnę- 
trzny otaczających. W nich po prawćj stronie 
sal cztery pomniejszych; od tyłu dziedzińca 
sala jedna czyli gale- 
rya dziewięciu oknami 
oświecona, z których 
środkowe za drzwi na 
dziedziniec służyło. Le- 
we skrzydło oprócz je- 
dnéj sali bibliotecznej 
zajmowało pomieszka- 
nia bibliotekarzy z wej- 
ściem od dziedzińca. Na 
piętrze w gmachu głó- 
wnym podobnyż roz- 
kład z tą tylkoróżnicą, że 
przejścia ponad brama- 
miłączyły je ze skrzy- 
dłami. Z tych prawe 
i tylne były o parterze, 
a lewe wznosiło się je- 
szcze i przez pićrwsze 
piętro, tylko na ezte- 
rech rogach skrzydeł 
czterokwadratowe nieco 
nad dach wystawały; je- 
dna z nich miała nawet 
wejście zpoddasza. Re- 
sztę skrzydła lewego 
zajmowały podobnież 
jaki na dole pomieszka- 
nia w przybudowanym 
parterowym ukośnym 
narożniku; odulicy Da- 
niłowiczowskićj oprócz 
mieszkań była jeszcze je- 
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dna sala biblioteczna, wreszcie całe prawie 
drugie piętro i półpiętrze zajmowała jedna 
wysoka sala z galeryą, księgami zapelniona 
i popiersiami uczonych ozdobną. Prócz niej 
na temże piętrze były tylko od dolu idące 
schody i dwa małe gabinety do pracy. 

W jakim porządku książki tu były rozłożone, 
naucza nas sporządzony do raportu przez ks. 
Kopczyńskiego wykaz z roku 1792. z którego 
przekonywamy sie że wszystkie budynkido bi- 
blioteki Załuskich należące w czterech głó- 
wnych oddziałach obejmowały 29 sal i poko- 
ików, w których według przedmiotów mieści- 
ły się książki: i tak w piórwszym sala pod Nr 
Il zawierała rękopisma; pod Nr 9, 101 8 
dzieła piśmiennictwa holeliego we wszyst- 
kich językach; pod Nr 7 teologia; 6, 5, 4, dzie- 
ła francuzkie zupełnie jeszcze nieułożone, wy- 
mowa, historya i filozofia. W drugim oddziale 
sale pod Nr 24, 23, 22, 21, 20 i 19 miały 
dzieła niemieckie, nadto panegiryki i katalo- 
gi; pod Nr 18 angielskie i w części holender- 
skie; 17 same holenderskie; 16 prawo cywilne 


i kanoniczne, filozofia, polityka, grammaty- 
ki, wymowaipoezya; 15 matematyka; 14 nau- 
ki przyrodzone; 13 teologia: 12 zbiór rycin. 
W trzecim oddziale sala pod Nr 27 byłato czy- 
telnia mająca także zbiór książek z rozmaitych 
przedmiotów szczególnie rzadkich; 26 dzie- 
ła polskie i słowiańskie; 25 słownikarstwo. 
Nakoniec w czwartym oddziale sala pod Nr 29 
obejmowała dzieła hiszpańskie i portugalskie 
tudzież bibliografią, a pod Nr 28 mieściły się 
dzieła włoskie. 

Wynagrodzenie bibliotekarzy nie było tak- 
że świetne: ksiądz Janockii wszyscy inni na- 
stępni mieli wyznaczone 100 dukatów rocz- 
nie, nadto pomieszkanie; dwóch vice prefek- 
tów i prokurator po 50 dukatów; zaś pisarz 
biblioteczny 400 złp. rocznie pobierał; lecz 
i ta płaca trafialo sieiz przez kilka lat niebyla 
uiszczana. Radzono jednak ciągle nad przy- 
prowadzeniem tego znakomitego zbioru do 
porządku i już sejm grodzieński w roku 1793 
dawne przyrzeczenia wykonywać począł, kie- 
dy ulegając losowi wojny biblioteka Załuskich 
przewiezioną została w r. 1795 do Petersbur- 
ga i do cesarskiej wcieloną. 

Według dzieła uczonego dyrektora tćjże, 
p. Olenin w r. 1809 z druku wydanego, po 
przewiezieniu i uporządkowaniu obejmowała 
ona wtedy 262,640 woluminów, a 24,573 ry- 
cin, którato liczba była bogatą w dzieła te- 
ologiczne, historyi, literatury, a nie tak obfita 
w filozofii, matematyce, fizyce, podróżach i sta- 
rożytności; rękopismó w było 11,000. Rachu- 
nek dość zgodny z wiadomością w pismach 
czasowych w r. 1850, w Petersburgu umie- 
szezong, gdzie dodano iż z biblioteki z War- 
szawy po Załuskich w r. 1799 dla kollegium 
medycznego odłączono 5,441 woluminów, te- 
raz zaś liczy 255,199 woluminów, pomiędzy 
któremi najbogatsze oddziały są zawsze te- 
ologia i historya, mianowicie miast i całej da- 
wnej Polski, tudzież bibliografia obejmująca 
pomiędzy innymi samych katalogów różnych 
bibliotek 2,361. 

Potém znowu dawny pałac Daniłowiczów 
przez lat trzynaście stał pustkami, a oprócz 
kilku lokatorów nikt na pierwszém i drugiém 
piętrze nie mieszkał. Dopiero za wkroczeniem 
wojsk francuzkich w r. 1806, do Warszawy 
założono tu magazyn mąki dla wojska, z któ- 
rego. wedle powszechnego mniemania, gdy 
zawiadujący dostatecznie usprawiedliwić się 
nie mogli, podłożony ogień w dniu 18 stycznia 
1807 roku, do szezetu i rachunki i wszystkie 
budynki zniszczył. Odtąd w ruderach i pust- 
kach stały znowu przez lat dziewięć, a nawet 
zupełnem zawaleniem groziły; czemu zapo- 


biegając, postanowieniem JO. Księcia Namie- 
stnika królewskiego z dnia 16 kwietnia 1816 
roku. possesya ta w takim jak była stanie 
wystawiona została przez magistrat miasta | 
Warszawy na sprzedaż, i nabyta w dniu 27 
maja 1817 r., na publicznej licytacyt za sunm- 
mę 60,050 złp. przez Stanisława Kłossowskie- 
go obywatela tutejszego. Ten znowuż w tym 
samym stanie i za tę samę cenę w roku 1820, 
dnia 9 października odprzedał Stanisławowi 
i Leonowi braciom Nowakowskim, z których 
gdy pićrwszy brata swego spłacił, został jedy- 
nym i całkowitym jej właścicielem. Stanisław 
Nowakowski b. szambelan króla Stanisława 
Augusta, objąwszy na swoję własność pogo- 
rzałe po części i zupełnie spustoszone zabu- 
dowania, zrestaurował je, dokończył i do sta- 
nu mieszkalnego doprowadził, a mianowicie: 
oficynę od strony mennicy dawniéj o dolném 
piętrze. zupełnie spustoszoną. wybudował, 
górne piętro na tejże wymurował i dachówką 
pokrył. Główny korpus całkowicie oprócz 
murów zewnętrznych pogorzały, zupelnie we- 
wnątrz wybudował, na mieszkanie przeformo- 
wał i dachem blaszanym opatrzył; dwa fron- 
towe skrzydła przy tymże korpusie dawnićj 
o dolném i górnćm piętrze podobnież jak 
korpus wyrestaurował i drugie piętro wy- 
murował. Nakoniec oficyna od ulicy Daniło- 
wiczowskiej. która dawniej z dolnego piętra 
składała się i pustkami stała, z gruntu wyre- 
staurował i o jedno piętro podniósł. Ogółem | 
zaś wydał na tę budowę przeszło 100.000 zip. 

W czasie té] restauracyi, gdy w r. 1821, 
nad odkopaniem fundamentów pracowano, 
wydobyto w sierpniu t. r. doskonały bruk 
więcćj niż na sążeń w głębi będący, tudzież 
posadzkę z cegieł sztucznie ułożoną. Pra- 
wdziwie zaś zadziwiającóm było wydobycie 
tamże kilkudziesiąt popiersi kamiennych 
przedstawiających książąt i królów polskich, 
tudzież wielkich książąt litewskich; były one 
dobrze zachowane, oprócz nosów, których 
wszystkim brakowało. W porządku chronolo- 
gicznym popiersia te od Mieczysława Igo do- 
chodziły do Władysława IVgo, a późniejszych 
nie odkryto; nadto znaleziono przy tem ro- 
zmaite części architektoniczne i ballustradę 
oraz kilkanaście kolosalnéj wielkości posągów 
mitologicznych, niektóre bez żadnego uszko- 
dzenia. Widocznie iż wszystko to pochodzi- 
ło z dawnego palacu Daniłowiczów, w czasie 
wojen szwedzkich zburzonego: dziwną jednak 
jest rzeczą, że przy restauracyi tegoż przez 
biskupa Załuskiego, tak wielka liczba posą- 
gów nie była wynaleziona i użyta. P. Nowa- 
kowski wyżej wymienione popiersia kazał 


poreperowaé, ido ostatniego Fryderyka Au- 
gusta księcia warszawskiego doprowadziw- 
szy, we framugach po obu stronach muru, 
w dziedzińcu, podług lat ze stosownemi na- 
pisami poumieszczał, gdzie i dotąd znajdują 
się; tojest wchodząc po lewćj stronie 18, od 
Mieczysława do Ludwika króla węgierskiego 
i polskiego; po prawej zaś 19, od Ludwika do 
Fryderyka Augusta. Lecz dészez i czas za- 
tarly już napisy nad temi popiersiami znaj- 
dujace sie. 

Po śmierci szambelana Nowakowskiego 
w r. 1841 dnia 23 listopada nastąpionćj, posia- 
dłość ta prawem własności przeszła na Teresse 
małżonkę, Edwarda Maxymiliana, Mikołaja 
i Elżbietę rodzeństwo Nowakowskich, od któ- 
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rych w roku 1847 dnia 17 grudnia, po wy- 
stawieniu na sprzedaż w drodze działów na- 
była terażniejsza właścicielka pani Elżbieta 
Nowakowska za summę zlp. 200,766 gr. 20. 

Dziś gmach ten bogate wspomnienia no- 
szący, z porządku i schludności jest znany, 
a na kartach nowożytnój kroniki miasta, je- 
szcze mu dwie historyczne przybyły wzmian- 
ki. Tu na pierwszćm piętrze przez kilka lat 
mieszkał książę Franciszek Drucki Lubecki 
minister prezydujący w Kommissyi Rządowej 
Przychodów i Skarbu: dół zaś zajmuje od ro- 
ku 1845 drukarnia p. Stanislawa Strąbskiego, 
która wplywem swoim na ulepszenie tćj sztu- 
kiw Warszawie, głośne sobie zjednała imię, 
i prawdziwą dla postępu ma zasługę. 


F. M. Sobieszczański. 
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